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Uwagi wstępne.
Budowa maszyny influencyjnej wymaga do­

kładnej bardzo roboty i zrozumienia działania. 
> Jaj* już z nazwy *wynika, polega wytwarzanie 

elektryczności wr opisanych poniżej maszynach 
na jnfluencji czyli podziale elektrycznym.

Każde naładowane elektrycznością ciało 
wytwarza wokoło siebie pewne zmiany w o- 
taczającym eterze, to jest pole elektryczne. Je­
żeli w obrębie tego pola umieścimy kawałek 
m e t a l o w e j  sztabki, powstaje w niej, podział 
poprzednio połączonych elektryczności, to jest 

’ na jednym jej koricu zbierze się 11. p. elektrycz­
ność ujemna, na drugim zaś przeciwległym, do­
datnia.

Weźmy pod uwagę rys. 1. Mamy na nim 
narysowany cylinder metalowy, izolowany do­
kładnie zapomocą hzonka szklannego i zbli­
żamy do niego pałeczkę szklanną, potartą na- 
algamowaną skórą. Pałeczka szklana elektry­
zuje się zawsze dodatnio, więc ma n a  rysunku 
znak Ponieważ pałeczka, w myśl poprzednio 
powiedzianego, wytwarza około siebie pole 
elektryczne, więc przy pewnem zbliżeniu pa­
łeczki do cylindra powstanie w nim podział 
elektryczności —  influencja. — Wiemy, że 
elektryczności rćwnoimienne się odpychają, zaś 

-  elektryczności różnoimienne się przyciągają. — 
(Podobnie jak bieguny magnetyczne). Na cy­
lindrze zbierze się, w końcu zbliżonym do pa-



łeczki, elektryczność ujemna, w przeciwnym 
elektryczność dodalnia.

Po oddaleniu pałeczki ustanie działanie pola 
elektrycznego =  elektryczności, obie się znowu 
zjednoczą i na cylindrze nie zauważymy żad­
nych objawów elektryczności.

Powtórzmy nasze doświadczenie i podczas 
zbliżenia naelcktryzowanej pałeczki-szklanej do­
tknijmy ręką cylindra. Wskutek dotknięcia ręką 
spłynie po niej do ziemi odpychana ciektrycz-

liys. 1. Izolowany cylii.der metalowy j.od wpływem  
pałeczki naelcktryzowanej dodatnio,

ność dodatnia. Elektryczność ujemna, więziona 
przez dodatnią elektryczność pałeczki nie ‘może 
spłynąć. Po oddaleniu pałeczki, niemożliwem 
jest zjednoczenie się obu elektryczności, ponie­
waż dodatnia spłynęła po naszej ręce do ziemi. 
Pozostała na cyiindrze elektryczność ujemna, 
k tóra rozdzieliła się po oddaleniu pałeczki, na 
całą powierzchnię izolowanego cylindra. Jeżeli 
teraz dotkniemy cylindra, to z, naszego ciała
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Itys. 2. Widok maszyny iuAjencyjnej zrobionej 
z butelki.

■ skóry, wskutek- tego powstaja na butelce: e- 
lektryczność dodatnia. Tuż nad butelką mamy 
umieszczony zbieracz metalowy. Na nim utwo­
rzy się, wskutek indukcji, elektryczność ujemna.
Z tego powodu na drugim końcu metalowego 
drutu, to jest na biegunie butelki lejdejskiej bę­
dziemy mieli elektryczność dodatnią, zaś na ze- *
■ - - —  >— -  t _

* ) Amalgam Kienroayera p. dodatek.

przepłynie do cylindra tyle elektryczności do­
datniej, aż równoWaga zostanie przywróconą.

Na tej samej zasadzie działają maszyny 
influencyjne.

Przypatrzmy się rys. 2, przedstawiającemu 
maszynę inlluencyjhą Wintera, sporządzoną z 
butelki szklanej.

Otóż obracając korbę pocieramy butelką o 
poduszkę P utworzoną z natartej amalgamem*)
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wnętrznej stronie butelki (okładka zewnętrzna)
ujemną.

Na poduszce skórzanej będzie też elektrycz­
ność ujemna. W ytworzona na zbieraczach 
elektryczność ujemna zneutralizowuje się z do­
datnia elektrycznością płyty szklanej, zaś e- 
lektryczność dodatnia w butelce pozostanie. 
Dzięki temu elektryczność ujemna na zewn. o- 
kładce : będzie więziona i wystarczy nam po­
łączyć zapomocą jakiegoś przewodnika, ziemię 
z biegunem butelki, by otrzymać iskry. Oczy­
wiście elektryczność ujemna z poduszki musi 
być odprowadzona do ziemi, o czem dowiemy 
się jeszcze . w  szczegółowym opisie budowy.-

Na analogicznych zasadach działa też ma­
szyna influencyjna Whimshursta (czytaj Uims- 
hersta). Szczegółowy opis działania tejże znaj­
dziemy w każdej większej fizyce, dlatego też 
go nie podaję.

I. Maszyna influencyjna Wintera.
Maszyna taka składa się normalnie z okrą­

głej płyty szklanej, która urządzona jest obra- 
calnie, przyczem ociera się o dwie poduszeczki 
skórzane natarte amalgamem. W naszej ma­
szynie miejsce krążka szklanego zajmie butelka.

Muszę tu zaznaczyć, że w wyborze butelki 
trzeba być ostrożnym, nie każdy rodzaj szkła 
nadaje się do naszych celów, gdyż szkło bywa 
rozmaite, a niektóre gatunki szkła można o- 
kreślić jako wprost dobre przewodniki dla w y­
soko napięciowych prądów. Najlepszem dla na-, 
szych celów będzie szkło, które w przekroju 
daje odcień biały. Szkło, które daje odcień zie­
lony, jest już gorsze, a szkło d  odcieniu ró-



żowym lub brunatnym jest nie do użycia. Oczy­
wiście wybieramy butelkę jak najgładszą bez 
napisów robionych w szkle i t. p. Przed osta- 
tecznem założeniem butelki do maszyny trzeba 
ją umyć dokładnie spirytusem i to ' czystym a 
nie denaturowanym.

Z innych materjałow potrzebujemy : kawa­
łek deski z twardego drzewa, 3 cm. grubej, 
150 cm. długi i 20 cm. szeroki, szklankę z 
cienkiego szklą dosyć dużą (od wina) na spo­
rządzenie butelki lejdejskiej, 50 cm. drutu mo­
siężnego 5 mm grubego, trzy kulki metalowe 
małe, pałeczkę szklaną 15 cm. długą o 1 cm 
średnicy, 15 cm rurki mosiężnej o średnicy w e­
wnętrznej 1 cm, pasek blachy mosiężnej 0.2 mm 
grubej o 10 cm. długi i kawałek nie grubej, 
miękkiej skóry 25 cm szeroki i 25 cm długi na 
poduszkę. Oprócz tego potrzebujemy parę śru­
bek do drzewa, około 50 gwoździków 1 cm 
długich do przybicia poduszki i trochę trawy 
morskiej, lub tak zwanego rosharu (włosień 
koński) dla wypchania poduszki.

P o d s t a w a .
Rysunek 2 przedstawia nam gotową ma­

szynę Wintera. Podstawę robimy z dwu desek 
szerokich na 20 cm, a długich na: 48 cm tak, 
że podstawa ma szerokość 40 cm a 48 cm dłu­
gości. Grubość deski podstawowej powinna wy­
nosić około 3 cm. Dla sztywności sklejamy 
deski karukiem a od spodu przybijamy łub le­
piej przyśrubowujemy dwie listewki poprzeczne.

W odległości 6 cm od brzegu, (patrz ry­
sunek 3), wydłubujemy dłutem dwa otwory na 
podstawki poduszki, jeden w wysokości 2%  
cm, drugi zaś w wysokości 271/3 cm od dołu
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podstawy. Otwory te są 3 cm długie a 2 cm 
szerokie.

Następnie musimy wykonać szkielet pod­
uszki i podstawki, by dopiero po złożeniu bu­
telki i korby wydłubać otwory na podstawki 
butelki. Umieszczenie ich zależy od wielkości 
butelki i miejsce ich musimy wyszukać do­
świadczalni?.

P o d u s z k a .
Szkielet poduszki musimy wykonać z drze­

wa. Składa się on z dwu podstawek (p. rys.

Rys. 3. Widok maszyny Wintera z góry.

2), wysokości 17 cm oraz ściany tylnej 8 cm 
szerokiej, a 25 cm długiej. Grubość deski z ja­
kiej robimy podstawki wynosi po oheblowaniu 
2 cm, zaś deski na ściankę tylną 1 cm. Sze­
rokość podstawki wynosi w najszerszem miej­
scu 8 cm, kształt jej wskuzuje rys. 2. Ściankę 
tylną przyklejamy i przymocowujemy zapomo- 
cą śrubek do. podstawek, bacząc, by podstawki



wchodziły dokładnie w otwory wydłubane w 
podstawie maszyny. Po sklejeniu i wyschnięciu 
kleju, przybijamy dolną część poduszki (skóty) 
do deski tylnej i do podstawek, następnie na- 
pychamy równomiernie dość mocno włosieniem, 
a potem przybijamy dookoła skórę do szkieletu 
jak na ryś. 2 i 3. Skórę przybija się liczkiem 
(częścią gładką) cio wewnątrz tak, by strona 
szorstka była na wierzchu.

Po skończeniu poduszki smarujemy skórę 
dokładnie amalgamem Kiemnayera. Amalgam 
taki dostaniemy w każdym składzie pomocy 
szkolnych, jest to ten sam amalgam, którego 
używa się do smarowania .skórki przy doświad­
czeniach z pałeczką szklaną. Gdy poduszka 
gotowa, smarujemy dolne, 3 cm długie czopy 
karukiem i wkładamy do otworów w  podstawie 
maszyny. Wysokość poduszki wynosi teraz 14 
cm. Wysokość tn może się okazać nieodpowie­
dnią w razie użycia bardzo wąskiej lub bardzo 
grubej butelki. Dla orjentacji podaję, iż poduszka 
powinna być tak wysoko umieszczona, by w y­
pukłość jej tarła o wypukłość flaszki, jak to 
zresztą widać na rysunkach 2 i 3.

U doiu poduszki, mniej więcej po środku 
jej przybijamy kawałek łańcuszka metalowego 
długiego na 20 cm. jeden koniec tego łańcuszka 
powinien podczas doświadczeń leżeć na sto­
liku, by spowodować tak zwane uziemnienie; 
to jest ułatwienie spływania elektryczności u- 
jemnej, gromadzącej się na powierzchni amal- 
gamowanej skóry.

B u t e l k a .
W  budowie naszej maszyny chodzi nam 

o to, by butelkę można było obracać zapomocą
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korby. Do tego musimy opatrzyć butelkę z obu 
stron w czopy. Najłatwiej jest urządzić po wy­
biciu dziury w dnie flaszki. Przez szyjkę i

Rys. 4. Pod.<tawk% w,-az k łożyskieu i sposób zamo­
cowania na klin.

otwór w dnie przeprowadzamy okrągły pręt 
drewniany (najlepiej dębowy) o grubości równej 
wielkości szyjki. Czop ten powinien wystawać

Rys. 5. Draga podstawka. T — taśma matalown.

z jednej strony na 3—4 cm, zaś z drugiej na 
4 cm. Stosownie do grubości pręta robimy o- 
twory w podstawach (rys. 4 i 5). Podstawki

£ ,



na butelkę wykonujemy też z deski grubej na 
2 cm. Jedna z nich, służąca do trzymania dol­
nej części butelki, może być węższa od dru­
giej służącej jako podstawa korby. Wysokość 
ich zależy od wielkości butelki. Podstawkę przy 
korbie przepoławiamij jak rys. 5, i zaopatruje­
my w okucie z 1 mm blachy mosiężnej.

Jako kryza czopowa służy nam pierścień 
jaki posiada każda butelka ' u góry szyjki. Ko­
niec pręta ścinamy na przekrój kwadratowy i 
na kw adrat ten zasadzamy korbę 15 cm długą, 
jak wskazuje rysunek. Kształt korby obojętny, 
byle by można nią było wygodnie kręcić flaszkę. 
(Rys. 3). Pręt umocowujemy w butelce zapomocą 
zwyczajnego laku.

Sposób umocowania czopów podstawek 
wskuzuje rys. 4. Mianowicie po wynalezieniu 
miejsc na podstawki, (przyczem należy baczyć, 
by flaszka ocierała się 'dobrze o poduszkę), na­
leży wydłubać otwory na czopy podstawek. Na­
stępnie nacinamy czopy i przygotowujemy kli­
ny. Nasmarowane karukiem czopy wbijamy w 
podstawę, następnie obracamy ją i w nacięcia 
wbijamy kliny, też posmarowane karukiem 
stolarskim. Sposób taki powoduje mocne trzy­
manie się podstawek w podstawie. Karuk po­
winien być rzadki i gorący. Po umocowaniu 
poduszki, butelki i łańcuszka przy poduszce 
przystąpimy do wykonania zbieracza i jego 
podstawy.

Z b i e r a c z  i j e g o  p o d s t a w a .
Zbieracz elektryczności musi być przede- 

wszystkicm bardzo dobrze izolowany, to jest 
odosobniony elektrycznie od ziemi, by mógł zbie­
rać elektryczność do kondensatora, którym jest



w tym wypadku butelka lejdejsika. (Od biedy 
moglibyśmy też użyć tutaj i tablicy Franklina.) 
Jako podstawy jego użyjemy słupka szklanego, 
który sporządzimy sobie z pałeczki szklanej 
(nie z rurki). By móc przymocować tą pa-
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Rys. 6. Słupek saklanny osadzony w rurce metalowej 
a = o sa d a  g<Srna, b =  osada dolna, c =  pręt szklanny 

d =  kulks, e==drut.

łeczkę do podstawy, zaopatrzymy ją w meta­
lowe zakończenie. Kto niema rurki metalowej, 
może umocować słupek szklany na dole w 
drewnianym klocku. Taki izolowany słupek 
przedstawia nam rysunek 6. Dolną jego pod­



stawę tworzy iurka mosiężna lub miedziana, 
rys. 7, długa na 8 cm, o średnicy wewnę­
trznej 1 cm. Nacinamy ją w sposób wskazany 
na rys. 7 na długości 4 cm, a powstałe dzięki 
temu skrzydełka rozginamy. W skrzydełkach 
robimy po jednym łub dwa otwory na śrubki. 
Następnie rozgrzewamy rurkę, smarujemy1 ją w e­
wnątrz lakiem, potem rozgrzewamy koniec pa­
łeczki i wkładamy do rurki. Po ostygnięciu 
będzie lak trzymał znakomicie. Górny kawałek 
rurki a musi być 5 cm długi. W  'jeden koniec 
tej rurki a wlutowujemy zapomocą cyny me­
talową kulkę przewierconą tak jak wskazuje 
rys. 6. W  otwór ten wejdzie później drut od

o
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Rys. 7. Sposób rozcięcia dolnej osady słupka.

zbieracza. Umocowanie rurki na 'pałeczce szkla­
nej uskuteczniamy też zapomocą laku.

Samą pałeczkę c należy po wykończeniu 
podstawki wymyć spirytusem i posmarować 
szellakiem rozpuszczonym w spirytusie c z y ­
s t y m ,  nie denaturowanym.

Sam zbieracz składa się z paska cienkiej 
blachy mosiężnej, miedzianej lub niklowej. W y­
gląda on jak rys. 8 b. Pasek ten 10 cm długi 
a 10 do 15 mm szeroki przylutowujemy do 
grubszego paseczka blachy (n. p. 3 mm) sze­
rokości 5 mm. Grzbiet tego paseczka powi­
nien być opilowany na okrągło, by elektrycz-
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ność jak najmniej wypromieniowała. Dolny, brzeg 
zbieracza należy spiłować pilnikiem tak, by był 
jak najostrzejszy. Dzięki temu utworzą się na nim 
mikrospopijnie drobne kolce, które ułatwiają 
zbieranie elektryczności.

Do tak sporządzonego zbieracza przyluto- 
wujemy drut mosiężny 3 mm średnicy, a 28 
cm długi. Koniec drutu należy rozciąć i roz­
widlić, jak wskazuje rys. 8 a. Po wykończeniu 
zbieracza i podstawki szklanej przewlekamy 
drut przez otwór w kulce, przyśrubowujemy 
podstawę do deski i wyginamy drut tak, by

a

By*. 8. Zbieracz. a==drut rozcięty i rozgięty, 
b =  zbieracz.

zbieracz był oddalony od butelki na 2—5 mm. 
Im bliżej będzie on od butelki, tein lepiej funk­
cjonować będzie nasza maszyna.

Do skończenia maszyny potrzeba nam jesz­
cze butelki lejdejskiej.

B u t e l k a  l e j d e j s k a ,
służy do zbierania i nagromadzania elek­

tryczności. Wynika z tego, że zamiast jednej 
dużej butelki możemy umieścić dwie lub więcej 
małych lub też możemy sobie zbudować całą 
baterję butelek, im więcej pędziemy mieli bu­
telek, tem dłuższe i tłustsze iskry osiągniemy.



Butelka lejdejska składa się z naczynia 
szklanego możliwie cienkiego (przyczem szkło * 
powinno być też całkiem białe) wyklejonego do 
p o ł o w y  swej w wysokości okładką ze staniolu. 
Staniol dostać możemy w każdym sklepie z 
farbami, lub użyć kawałka staniolu, w który 
opakowana była czekolada. Staniol użyty do 
wyklejania powinien być jednak zupełnie gładki 
dlatego lepiej jest użyć staniolu nowego. Do 
wyklejania użyć możma kleju z mąki żytniej 
gotowanego. Po wyklejaniu zewnątrz i we­
wnątrz naszej szklanki, oczyszczamy pozostałe 
szkło spirytusem i smarujemy szellakiem roz­
puszczonym w czystym spirytusie kilkakrotnie.

Drugi koniec drutu zaopatrujemy w kulkę 
metalową jak na rys. 2, następnie przylutowu- 
jemy do niej kawałek drutu mosiężnego tak 
długi, by nic dosięgał dna butelki, lecz był na 
jakie 2—3 cm krótszy, następnie do końca tego 
przywiązujemy cieniutkim drucikiem lub nitką 
metalową kilka pasków staniolu 5 cm długich 
i zawieszamy tak, by końcami swemi opierały 
się o wewnętrzną powłokę butelki.

W ten sposób maszyna byłaby gotowa. 0 -  
czywiście części drewniane, musimy ładnie wy- 
politurować lub w ostateczności powlec tylko 
parę razy szelakiem. Jeżeli chcemy by butelka 
mocno stała na podstawce, to robimy dla niej 
dużym świdrem wgłębienie w podstawie. Je­
żeli chcemy, zaopatrujemy maszynę w' kilka 
butelek lejdejskich, to zapamiętać trzeba,1 o połą­
czeniu ich podstaw zapomocą .pasków staniolu, 
by stworzyć baterję.

Maszyna nasza będzie dawać iskry przy 
przybliżeniu palca lub jakiegokolwiek nie izo­



lowanego od ziemi przyrządu, do bieguna bu­
telki. Muzemy także postawić butelki na szklanej 
szeli.kpwanej • podstawie zrobionej ze szyby, a 
wtedy będziemy mieli wyładowanie pomiędzy 
jedną a drugą okładką butelki. Pamiętać trzeba, 
że maszyna Wintera jest ogromnie czuła na po­
godę. Może się więc zdarzyć, że nie będzie 
chciała działać przy wilgotnem powietrzu. 
Wtedy Lrzeba użyć do jej pobudzenia pałeczki 
szklanej i kawałka amalgamowanej skóry. Na­
cieramy tą skórą pałeczkę, wskutek czego wy­
twarza się na niej-elektryczność dodatnia. Przy­
tykamy tą  pałeczkę do bieguna butelki kilka­
krotnie, a potem próbujemy, czy maszyna dzia­
ła. Jeżeli i to nie pomoże, to trzeba butelkę 
przetrzeć suchą, ciepła, szmatką, zagrzaną nad 
płomieniem lampki spirytusowej.

Maszyna Wintera nadaje się do wszelkich 
doświadczeń, jednak prąd przez nią w ytw a­
rzany jest znacznie słabszy od prądu, jaki o- 
trzymać możemy z maszyny Whimshursta. M a­
szyna Whimshursta jest też mniej czuła na 
wpływy atmosferyczne.

II. Maszyna Whimshursta.
Do sporządzeniu tej maszyny potrzebuje­

my już większej wprawy i kilku narzędzi. Tar­
cze mogą mieć 25 lub też i 30 im  średnicy'.

N a r z ę d z i a  i m a t e r j a ł y .
Oprócz narzędzi znajdujących się w każ- 

dem gospodarstwie domowem jak młotek, obcę-. 
gi, piłka ramowa, pilnik i t. p. potrzebujemy 
jeszcze:

Piłeczki (Laubzegi), małego imadełka, świ­
dra dtylownika ‘ z kilkoma świderkami, wier-
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tarki do dizewa (korbowej), świdra spiralne­
go 2 mm, pędzlu i strugu. Co do malerjałów 
to p o t r z e b u j e my 2 tarcze z cienkiego szkła 
białego, lub też dwie takie, same z ebonitu 
(ewentualnie stare płyty gramofonowe) o śred­
nicy co najmniej 25 cm, deski na podstawę 
400 mm długości i 220 mm szerokości, 15 do 
20 mm grubej, kawałek deski z drzewa lipo­
wego, 10 miii grub., 1.5 metra drutu mosiężnego 
3 do 4 mm, 2 rurki mosiężne 140 mm dłu­
gie o średnicy wewn.-5— 6 mm (od biedy mogą 
one być też żelazne), w kawałki drutu mosiężne­
go, wchodzącego ciasno w te rurki, 2 kulki mo­
siężne, 25- 35 tum średnicy, 2 takież mniejsze 
(10 mm), 2 kawałki pręta szklanego, rurki lub 

, ebonitu po 205 mm długości i około 15 mm, 
wiązkę tak zwanych łez angielskich, 1/8 litra 
alkoholu (spirytusu czystego), trochę szellaku w 
listkach, 2 arkusze cynfolji, kawałek okrągłego 
pasa rzemiennego używanego do maszyn do 
szycia (może być stary) 2 szklanek z cienkiego 
szkła dosyć wysokich a wąskich, trochę cien­
kich gwoździków, śrubek i kilka śrubek do 
drzewa z półokrągłemi główkami 18 mm dłu­
gich. Tak zaopatrzeni możemy przystąpić do 
pracy.

Zwrócę jeszcze uwagę, że nie wszystkie 
gatunki szkła nadają się do sporządzenia ma­
szyny infl. Najlepszem do naszych celów bę­
dzie szkło, które w miejscu przekroju wyka- 

białe światło. Tarcze takie dajemy 
do szkraba i polem oszlifować na brzegach, 

f -  W  środislA iuszą one mieć otwory 10 mm na 
b'sie.-’Śxkfo|m a tę wadę, że się łatwo tłucze, 
dlatego JM .  radzę używać tarcz ebonitowych
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lub też tarcz ze starych płyt gramofonowych. 
Ponieważ maszyny influencyjne wytwarzają bar­
dzo wysokonapięciowe prądy, więc ,musimy 
zwiększyć złe przewodnictwo tychże. W tym 
celu oczyszczamy nasze tarcze' z wszelkiego 
brudu najpierw je szlifując, jeżeli to były płyty 
gramofonowe, a potem myjąc wodą z mydłem 
tak szklane jak i ebonitowe. Następnie musimy

Rys. 9. TarcE» t . i płytkami.
jeszcze powlec ich powierzchnię warstwą szel- 
łaku. Do tego celu płuczemy jeszcze szyby wodą 
d e s t y l o w a n ą ,  a po obeschnięciu powleka­
my drobną warstwą szellaku rozpuszczonego 
w  czystym spirytusie. Do butelki zawierającej 
1/16 i. spirytusu nasypujemy tyle szellaku, ile 
się w nim może rozpuścić. Szellak rozpuszcza 
się lepiej w  cieple, więc można położyć butelkę
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na ciepłym (nie gorącym) piecu. Przed powleka­
niem trzeba także plyLy nieco podegrzać. Powle­
kamy czystym miękkim pędzlem. Im lepiej i 
dokładniei to zrobimy, tern lepiej. Od tego za ­
leży, czy maszyna nasza będzie w  ogóle d z ia-’ 
łać. Po posmarowaniu stawiamy tarczę w su- 
chem miejscu bez kurzu, ¡by dobrze wyschły.
O k l e j a n i e  t a r c z  p ł y t k a m i  c y n f o 1 j i.

Wycinamy płytki ze staniolu składając go 
kilkakrotnie razem, by oszczędzić sobie trudu 
wycinania pojedynczych płytek. Ilość płytek na 
tarczy (rys. 9), musi być parzystą. Wymiar pły­
tek tarczy 25 cm : 45 mm dług. szer. ku ob­
wodowi 15 mm, ku środkowi tarczy 8 mm. 
Odległość od brzegu tarczy 4 mm. Odstęp od 
płytki do płytki powinien wynosić 2 do 2i/s 

- ich szerokości. Rogi powinny być jak najdokła­
dniej zaokrąglone, by przeszkodzić promienio­
waniu elektryczności. Smarujemy płytki z jednej 
strony czystym spirytusem i przytykamy do 
płytki. Spirytus rozpuszcza szellak i przykleja 
dzięki temu płytkę. Płytki trzeba przygładzać, 
by nie tworzyły się pod niemi bańki powietrza 
i nierówności.

Obie tarcze powinny możliwie blisko sie­
bie wirować i to możliwie szybko w odwrotnym 
kierunku. Dlatego musimy je umieszczać na o- 
sobnych piastach i zaopatrzyć w przeniesienie 
pozwalające na powiększenie ilości obrotów kor­
by. Na piastach dajemy małe krążki, pod ta r­
czami dajemy mechanizm korbowy zaopatrzony 
w  większe krążki, łącząc jedne z drugiemi pas­
kiem rzemiennym okrągłym. Ponieważ tarcze

M e c h a n i z m  n a p ę d o w y



obracają się w odwrotnym kierunku, więc je­
den pasek musimy skrzyżować.

P i a s t y  t a r c z .
Rys. 10. przedstawia nam piasty tarcz. W y­

toczymy je u jakiegoś tokarza z drzewa tw ar­
dego. Rowek na piaście przeznaczony jest jako 
krążek na pas. Wymiary piast: dług. 65 mm, 
średnica tarczy do przyklejenia dużej tarczy 50 
mm, średnica piasty samej 30 mm, średnica row ­
ka krążka pasowego 25 mm.

P r z y m o c o w a n i e  t a r c z .
Piasty nasze przyklejamy zapomocą kitu 

szellakowego. Pizedtem naznaczamy sobie do-

R
Ryj. 10. Piasta tarczy. A =  widok z boku. B =  w i lok 

z góry.

kladnie ccntryczne położenie piast na tarczach. 
Do pudełka z pasty do butów nalewamy nieco 
rozczynu szellaku w spirytusie i ogrzewamy, 
mieszając. Dodajemy po trochę szellaku, aż po­
wstanie gęsta papka. Papki tej nalewamy tro ­
chę na tarczę i podpalamy tą równomiernie n a ­
smarowaną masę, by się rozgrzała, a następnie
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przyciskamy na to piastę. Po kilku dniach masa 
ta tak stwardnieje, iż trzymać będzie doskonale.

Jako osi użyjemy kawałek drutu żelaznego 
10 mm grubości. Grubość zależy zresztą od 
lego, jakie olwory zrobiliśmy w piaście i w 
tarczach.

K o ł a  n a p ę d o w e .
Potrzebujemy dwu takich kół o średnicy 

110 mm. Na obwodzie swoim mają one rowek

Rys. 11 Napęd T =  tarczka nie pozwalająca na 
wysuwanie się walu, K =  korbn

na pas okrągły. Zrobić je można u tokarza 
lub sklejając je z trzech deseczek, z jakich 
zrobione są pudełka od cygar. Oś z korbą (rys. 
11), robimy z drzewa okrągłego20 mm 6  dług. 
165 mm. Na jednym jej końcu wycinamy za­
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kończenie czworoboczne, by osadzona w tern 
miejscu korba się nie przekręcała. Kola napę­
dowe nasuwamy na oś i ustawiwszy tak, by 
stały w równej Iinji pod rowkami nai piastach, 
przyklejamy klejem. Ramię korby (K) jest 80 
mm długie, ra.czka tak samo.
P o d s t a w k a  n a  o ś  t a r c z ,  i o s i  n a p ę d u .

Rys. 12. Wycinamy ją jak wskazuje rysunek 
z deski 10 mm grubej i wpuszczamy na czopy

Rys. 12. Podstawka napędu i tarcz.

podobnie jak w  maszynie Wintera (rys. 5) w 
odstępie dokładnie 132 mm od siebie w pod­
stawie rysunku 13. Wysokość podstawki 240 
mm, odstęp otworu na wał mechanizmu napę­
dowego (N1 od podstawki do środka otworu: 80 
mm, od otworu na wał N do środka otworu na 
oś tarcz 140 mm. Nakrywkę półkrągh] przykrę-



carny śrubkami po włożeniu osi tarcz. Po umo­
cowaniu dokładnie pionowem i równołegłem 
podstawek p:zystąpimy do złożenia całego me­
chanizmu napędowego. Wkładamy oś do otw o­
rów N nawlekając na nią jednocześnie koła 
napędowe ,tymczasem prowizorycznie, by móc 
je ustawić potem dokładnie popod rowkami na 
piastach tarcz. Następnie prześrubowujemy jed­
ną śrubką, dosyć długą, okrągłą tarczkę T (rys.

■
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Rys. 13. Podstawił maszyny, b ługoić 400 ram, 
szerokość 220 mm, grubość około 2 0 -3 0  mm. A 
i B otwory, w których /.umocowujemy na klin pod­

staw ki

11) naikońcu wału od strony, gdzie niema korby. 
Tarczka ta będzie miała średnicę 30 mm. Na­
stępnie ustawiamy obie tarcze na ich osi tak, 
by koła napędowe były po obu ich stronach 
na ¡zewnątrz (rys. 17). Pomiędzy obie tarcze 
wstawiamy pierćcień z 2 mm grubego kartonu, 
o średnicy 30 mm. Pierścień ten ma zapobie­
gać tarciu obu tarcz o siebie. Po wypróbowaniu 
obrotu obu tarcz tak, by o siebie nie zacze­
piały przy obracaniu w przeciwne strony, u­



stawiamy tak koła napędowe, by stały dokła­
dnie pod rowkami na piastach. Najlepiej w y­
próbować to zapomocą sznurka.

N a p ę d .
Napęd przeniesiemy zapomocą rzemyka o- 

krągłego, służącego do maszyn do szycia, je ­
den z rzemyków będzie szedł od jednego koła 
do rowka piasty wprost, drugi zaś musi być 
skrzyżowany, gdyż jedna z tarcz obracać się 
ma w stronę przeciwną od drugiej. Połączenie 
końców paska uskutecznimy zapomocą kiarne-

Itys. 14. Wyrówaysvncz, A =  widok •/. boku U w i­
dok z górj,

rek z drutu, podobnie jak w maszynie do 
szycia.

W y r ó w n y w a c z e
mają na celu wytwarzać na przeciwleg­

łych stronach tarcz różnoimienne naboje elek­
tryczne. Są to druty (rys. 14) opatrzone po 
obu stronach szczoteczkami z tak zwanych 
łez anielskich. Do sporządzenia wyrównywa- 
czy potrzebujemy dwu kawałków drutu średni­
cy 3—4 nim i długości po 320 mm każdy. 
Drut ten pizewlekamy przez krążki drewniane
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o średnicy 40 nim a 10 mm grube w sposób 
wskazany na rys. 14. Dopiero po przewlecze­
niu przez krążki przywiązujemy lub przylutowu- 
jemy po obu końcach po wiązce łez anielskich 
długości około 25 mm. Przywiązać je można 
ząpomocri cienkiego drutu kwiatowego. Na­
stępnie wyginamy wy równy wacże, jak wskazuje 
rysunek i przymocowujemy u góry do pod­
stawek tak, by środek tarczek przebiegał w 
linji osi tarcz ebonitowych czy też szklanych, 
wyrównywacze muszą dzielić każdą tarczę do­
kładnie na połowę. Położenie ich musi być ta­
kie, by znajdowały się względem siebie pód 
kątem piostym i to tak, by każdy z nich 
tworzył z pionową linją poprowadzoną do ca­
łego aparatu kąt 45°. W stosunku do oklejonej 
strony tarczy musi pochylenie wy równy wacza 
przechodzić od strony lewej, u góry a ku stro­
nie prawej ku dołowi.

Po pizykręceniu obu krążków wyrówny- 
waczy do podstawek wedle powyższych wska­
zówek trzeba jeszcze uważać, by szczoteczki 
pszylegały lekko i równomiernie po obu stro­
nach. Wyregulować je można przez odpowie­
dnie wyginanie drutu i obcinanie końców 
szczoteczki.
Z b i e r a c z e ,  e l e k t r o d y  i p o d s t a w a  

t y c h ż e .
Do zebrania wytwarzającej się elektrycz­

ności musimy jeszcze zaopatrzyć maszynę w 
zbieracze a do wytwarzania wyładowań w e- 
lektrody (bieguny). Do wzmacniania i magazy­
nowania prądu posłużą nam kondensatory, w 
naszym wypadku butelki lejdejskie. Rozmiesz­
czenie urządzenia .wskazuje nam rys. 15. jako 

/  -
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Ilys. 15. Widok m aszyny Wliimsthursta z boku. — 
ii =  rurka do osadzenia e'oktrod i zbieraczy, KG =  
kostka górna, KD =  Kostka dolna, Sł =  fiupek pod­
stawowy, BL «= butelka lejdejska, P =  {pdetawk*, 

W  =  wyrównywacz.
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podstawy na zbieracz i bieguny użyjemy prę­
ta szklanego lub rurki szklanej (gorzej) o śred­
nicy 15 mm a długości 205 mm. Mogą to 
być też pręty z ebonitu.

Z b i e r a c z e .
• Są to płytki z cienkiej blaszki miedzia­

ne lub mosiężne 50 mm dług. ą 9 mm szer. 
Płytki te umieszczone względem tarcz jak wska­
zuje rys. 16, muszą być od strony tarcz za- 

1 ostrzone jak najlepiej zapomocą dobrego pil­
nika Płytki te przyiutowujemy do drutów 3—

4 mm średnicy o długości 105 mm. Końce 
drutów od strony płytek muszą być zaokrą­
glone, by uniknąć wyproniieniowania elektrycz­
ności. Drugi koniec płytki puszczamy do rurki 
R. Odstęp obu zbieraczy od tarcz musi być jak 
najmniejszy jeunak taki, by nie ocierały się one 

. o tarcze. Wyniesie więc on około 2 do 5 mm 
po obu stronach. Płytki powinny być tak u- 
mieszczone, by znajdowały się w położeniu

-> • V; : . . >.       - •



płytek naklejonych na tarczach i z obu stron 
wystawały na równą odległość. Zbieracze 
wpuszczamy qo rurki R. (rys. 16). Ta rurka R 
musi mieć średnicę wewnętrzną około 5 mm 
a długość 140 nim. Do rurek R (dwie) musimy 
mieć dwa kawałki drutu mosiężnego dokładnie 
i ciasno w nie wchodzące długości po 6 0 ,mm.

E l e k t r o d y  p r z e s u w a 1 n e.
Elektrody te składają się każda z dwu 

kulek metalowych rożnej wielkości, umocowa­
nych na drutach mosiężnych długości po 2-5 
cm, a śednicy 3—4 mm. Co do kulek to jedna 
z nich mniejsza, powinna mieć średnicę około 
10 mm a większa 25 do 35 mm. Małe kulki 
służą jako iskiernik to jest pomiędzy niemi prze­
skakują iskry. Kulki te mogą być wewnątrz 
puste, więc nadają się tu kulki używane do 
mebli jako ozdoba i t. p. Ostatecznie użyć mo­
żna też kuł drewnianych oklejonych równo i 
dokładnie staniolem (cynfoJją).

Na końce drutu nawlekamy kule, które już 
przedtem przewierciliśmy (i to duże na wyło' 
a małe tylko do połowy). Elektrody łączymy 
ze zbieraczamy za pośrednictwem drutów lub 
rurek r, które wsadzamy do rurek R, na któ­
rych osadzone są także zbieracze. W  odleg­
łości 10 do 15 mm od końca rurek czy drutów r, 
wiercimy otwory tak, by można było przewlec 
przez nie druty elektrod. Wkładamy potem e- 
lektrody i tak umocowujemy, by koniec elek­
trody przeznaczony na rączkę, w ystaw ał. jesz­
cze 60— 70 mm od miejsca osadzenia w rurce - 
r. .Miejsce połączenia najlepiej załutow'ać cyną. 
Rączki elektrod RE, robimy z drzewa. Są one 
70 mm długie o średnicy około 18 do 20 mm.
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■Wpuszczamy w nie na kilka cm końce elek­
trod i następnie powlekamy je szellakiem, by 
były dobrym izolatorem. Lepsze jeszcze są 
rączki z ebonilu.

S ł u p k i  p o d s t a w o  w e.
Elektrody jako też i zbieracze muszą mieć 

jakąś mocną i izolowaną podstawę, któraby je- 
utrżymywala. Robimy je z pręta szklanego lub 
ebonitowego o wymiarach wskazanych już na 
początku tego ustępu. Umocowujemy je w ma­
łych kostkach drewnianych lub w sposób wska­
zany na rys. 15 SI. Kostki drewniane robić m o­
żemy z kilku cieńszych deszczułek. Długość 
•kostek dolnych KD wynosi' 70 mm, szerokość 
50 mm, a wysokość 40 mm, zaś górne kostki 
KG. będą miały Wymiary długość 85 mm, w^ys.
30 mm a szer. 58 nim (patrz rys. 15). W obu 
deskach dolnej i górnej musimy osądzić pręt 
szklany a więc zrobić otwory dokładnie jego 
średnicy odpowiadające. Następnie wkitowuje- 
my w otwory te końce słupka (pręta) szklane­
go czy też ebonitowego (rys. 15 SI).

Przy, umocowywaniu słupków, które po­
winny przynajmniej 24 godzin być w spokoju, 
by kit wysechł, musimy baczyć, by odstęp zbie­
raczy był z obu stron jednakowy, i by tar­
cze nawet przy najszybszych obrotach nie do­
tykały szczotek zbieiacza, a następnie by e- 
lektrody były równolegle ustawione do reszty ;; 
aparatu. Umocowanie rurki R do górnego klo­
cka widać z rysunku. Dzięki obracaniu się 
rurki n w  mrce R możemy zmieniać odleg­
łość kul pomiędzy sobą i w ytw arzać przez to 
rozmaitej dijgości iskry, zależnis od szybkości 
obrotów i wielkości butelek lejdejskich.
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Butelki lejdejskie opisałem już na str. 9 
przy sposobności opisu maszyny Wintera. Do 
naszej maszyny potrzebujemy conajmniej dwu 
butelek o średnicy szklanki 60 mm a wyso­
kości 150 mm. Koniec bieguna butelki łączy­
my metalicznie z rurką R. maszyny. By bu­
telka nie przesuwała się, .osadzamy każdą z 
nich w  podstawce utworzonej z kwadratowej 
deszczułki wymiarów 90X90 mm a wysokości 
20 mm. Podstawki te przyklejamy po obu stro­
nach koło słupków szklanych i osadzamy w 
nich butelki. Zewnętrzne okładzinki staniolowe 
obu butelek łączymy ze sobą metalicznie zapo- 
mocą drutu poprowadzonego popod podstawą, 
a wychodzącego pod oboma dnami butelek. W 
ten sposób nasza maszyna byłaby gotowa Przy­
stąpić możemy do puszczania jej w ruch. (rys. 17)

* D o ś w i a d c z e n i a  

m a s z y n ą  i n f 1 u e n c y j n ą.

Maszyną taką możemy dokonywać masę 
przepięknych doświadczeń, z których niektóre 
opisane są w tomiku Nr. 13 Samouczka. Da­
lej świecić nią możemy rurki Geislera, wytwa­
rzać promienie Roentgena, a także budować 
aparaty radio, to jest do telegrafji bez drutu. 
W  jednym z następnych tomików opiszę do­
świadczenia, jakie możemy wykonyw:ać przy po­
mocy maszyn influencyjnych, a zobaczymy, że 
są one bardzo różnorodne i nadzwyczaj po­
uczającą i miłe.
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Dodatek.

S p o s ó b  s p o r z ą d z a n i a  a m a l g a m u  
I i  i e n ni a y e r a.

Do 2 części rtęci dodajemy jedną część 
cynku a jedną cyny i po rozpuszczeniu się 
cyny i cynku w rtęci rozcieramy tak długo, 
aż  powstanie gęsta papka. Do papki tej do­
dajemy nieco czystego smalcu wieprzowego.


